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WALKA O SOCJALI 


to dziś walka o jedność 


Re ferot Sekretarza Generalnego Polskiej Partii Socjalistycznej 


tow. J]. Cyrankiewicza na Radzie Naczelnej 


WARSZAWA (PAP). Na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS, które odbyło się 
w dniu 23 kwietnia b.r. sekretarz genzralny PPS — premier tow. Cyrankie- 
wicz wygłosił referat na temat nowego etapu zdążającego do jedności organi- 
cznej obu partii robotniczych. Obszerne streszczenie tego reieratu podajemy 


poniżej. 

Na wstępie swego przemówienia sekretarz 
generalny PPS tow. premier Cyrankiewicz 
podkreśla, że chcialby w referacie uwzględnić 
kilka dodatkowych momentów w sytuacji we- 
wnętrzńej na nowymi etapie, które ze szczegól 
ną wyrazistością uwydatniły się w ostatnim 
okresie. Jednym z takich momentów jest tru- 
dność uchwycenia w naszych polskich wa- 
runkach tego co jest prawicą socjalistyczną. 
Bardzo często — mówi tow. premier — gdy 
realizujemy takie czy inne posunięcia orga- 
nizacyjne, pada pytanie, gdzież jest ta pra- 
wica, któż jest ta prawica, skoro wszyscy Sto- 
ją na gruncie linii partyjnej. 

Prawica mra u nas swoją własną drogę przy- 
stosowania się do warunków rzeczywistości. 
Byłoby naiwnością szuwać w Polce ludzi mó- 
wiących językiem Bilumów, Saragatów czy 
Bevinów. Wystąpienia prawicy ujawniają się 
w Polsce w zupełnie innych formach, miż na 
Zachodzie. Możnaby przytoczyć wiele przy- 
kładów, któreby nam pomogly zdefiniować 
i określić pojęcie prawicowości. Będziemy je 
prezentować — podkreśla mówca — członkom 
partii w ramach naszej pogłębionej obecnie, 
rozszerzonej pracy wychowawczej, szkolenio. 
wej i ideologicznej. 


Co jest prawicą w PPS 


Chce wskazać przykładowo na kilka mo- 
mentów ażeby udowodnić, jak można ustalić 
w naszych warunkach. co jest prawicą, de- 
fetyzmem, czy kapitulanctwem. 

Jeden z takich przykładów dotyczy oceny 
roli Związku Radzieckiego 

Mówca przypomina w tym miejscu rezo- 
lucję październikową CKW PPS, w której 
znajduje się obszeiny ustęp poświęcony ana- 
lizié sytuacji międzynarodowej i osiągnięć 
ruchu robotniczego. 

Tylko na wschodzie i południu Europy, a 
więc tam, gdzie zbrojna ręka kapitalistycz- 
nego konserwatyzmu nie dotarła, gdzie na- 
tomiast dotarła pomoc rewolucyjnych wojzk 
Związku Radzieckiego rewolucje ludowę zdo- 
łały utrwalić swą władzę, przeprowadzić re. 
formy społeczne i podjąć budowę nowych 
ustrojów, przeciwstawiając się naciskowi sił 
kapitalistycznych z Zachodu. 

« To sformułowanie było jasne — stwierdza 

mówca. — Oznaczało ono, że kilkudziesięcio- 
letni dorobek walk i doświadczeń polskiej kla 
gy robotniczej mógł ujawnić się dzięki likwi- 
decji okupacji hitlerowskiej. nie mogło to być 
wynikiem odosobnuionej walki polskiej klasy 
robotniczej, ani nawet polskiego narodu, ani 
nawet narodów Eurovr Stało to się możliwe 
dzięki zwycięstwu aliantów nad Niemcami, 
a w szczególności dzięki decydującej roli po- 
tencjału gospodarczego. ideologicznego I woj- 
skowego Związku Radzieckiego. 


Wyzsolene przyni ćsł nam ZSRR 

Drugim decydującym elementem powo- 
dzenia polskiej rewolucji stał się fakt, o któ- 
rym mcwi październikowa rezolucja CKW, 
a mianowicie, że wyzwołenie tych terytoriów 
spod okupacji niemieckiej nie było dziełem 
Anglosarów. lecz dziełem Armii Radzieckiej. 
Dopiero ten. fakt odstrął od Polski to, co na. 
zywamy okrążenie kapitalistycznym. 

Związek Radziecki — mówi dalej tow pre- 
miet — pó swej rewolucji październikowej 
mógł skatecznie, ale jakże krwawo i ciężko 
walczyć tyle lat z» okrążeniem kanpitalistycz- 
nym. Sk iteczrność ta wynikała m.' in. z umie- 


| ietrego wykorzystania przez kierowników 
rewolucji. październikowej wszystkich rozpo- 
rządzalnych elerier tów. Wśród tych elemen- 
tów ogromną rolę odgrywała wola i jedność 
rewolucyjna mas, przestrzeń terytorialna kra- 


ju, liczba ludńości i samowystarczalność šu- 
rowca która stała się vazą dla rozbudowy po- 
tencjału gospodarczego ZSRR, potencjału, któ- 
ry odegrał później decydującą rolę w zma- 
ganiąch z faszyzmem i umożliwił rozerwanie 
pierścienia okrążenia. Rozerwanie tego pierś- 
cienia w wyniku ostatniej wojny, stworzyło 
nowe perspektywy rozwoju dla Związku Ra. 
dzieckiego * dla krajów sąsiednich, dla dal- 
szego zwycięskiego marszu socjalizmu na ca- 
łym świecie w Europie i Azji. 


ZSRR ostoją-przeciw imperializmowi 


Mówca zastanawia się następnie nad pyta- 
niem, co się mogło stać w naszym kraju į w 
każdym innym kaju Europy o zupełnie in- 
nych dany"h, 

Masy ludowa Polski na gruncie swoich 1 in- 
nych duświadcz'ń, ne tle długoletniej waiki, 
zdoine byłv n.ewątpliwie fizycznie i ideologirz 
nie do tego, aby pokonać w walce rewolucyj- 
ns! rodz.mę leaktję. kapitalistów j obszarn.- 
ków, b7 raobyć władzę i przeprowadzić zł- 
sadnicze Jeformy Al w żadnym kraju nie m3 
dziś walki klasiwej <kvtecznej | pemej, któta 
„nie miałaby swego przedłużenia międzynaro- 
dowego, Znaczy to, że każdej walce klasowej 
roszczegrlnego naladu towarzyszy i iowarzy- 
szyć bid ie w przys”''*ci z jednej wrony m'e 
dzynarodowe poczucie solidarności mas pracu 


jących, wyrażajarr się — w naszym wypad- 
ku — czynną pomocą Związku Radzieckiego, 
a równocześnie towarzyszyć jej będzie brutal- 
na interwencja imperializmu. Premier cytuje 


tu przykłady Hiszpanii, Grecji, Indonezji, 
Włoch i Chin. 
Międzynarodowa interwencja imnerializ- 


mu przejawia się albo w okrążeniu, alho 
w rozbijaniu obozu lewicy, w prowokowa- 
niu w odpowiednim momencie wojny do- 
mowej w danym kraju, albo wreszcie w 
wyraźnej interwencji zbrojnej, Reka impe- 
riallzmu jest tylko tam za krótka, gdzie 
międzynarodowa solidarność mas pracują- 
cych ochrania rewołucję danego kraju. 
Najskuteczniejszym wyrazem tej ochrony 
jest czyn i pomoc reaina. 


Praw ca soc alistyczna na służb e reakcji 


W skrócie sprawa wygląda w ten sposób: 
własny, rodzimy ruch wyzwoleńczy, mobili- 
zujący masy, dokonuje twórczych przemian 
społecznych. Wspierany jest on niewątpliwie 
doświadczeniami walk i osiągnięciami rewo- 
lucyjnymi międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, a w szczególnośi doświadczeniami 
walk o realizację socjalizmu w Związku Ra- 
dzieckim, Chroniony zaś przez faktyczny wy- 
raz tej międzynarodowej solidarności — w na 
szym wypadku — przez fakt stworzenia pod- 
staw i perspektyw dla demokracji ludowej po 
przez sojusz z ZSRR. 

Wiadomo, co na to mówi reakcja i mię- 
dzynarodowa prawica socjalistyczna. Między- 
narodowa prawica socjalistyczna zwalcza ruch 
komunistyczny, poglębiając rozbicie w ruchu 
robotniczym, zwalcza Związek Radziecki, jako 


obcą sobłe państwowość. Międzynarodowa pra 
wica socjalistyczna nie docenia faktu, że 
ZSRR jest państwem socjalistycznym, a więc 
z natury rzeczy sojusznikem sił postępowych, 
Prawica czyni to rzekomo w interesie „swe- 
go“ państwa. Mówca przytacza w tym miej- 
scu przykład Francj'. którą siły prawicy spo- 
łecznej i burżnazj, konsekwóntnie podporząd- 
kowuje obcemu imnerializmowi. Szczytową 
treścią ideologiczną tego imperializmu vest 


próba montowania frontu interwencji przeciw | 


Związkowi Radzieckiemu, 
demokracji ludowej. 
Jaką treść społeczna miałaby ta próba in- 
terwencjij przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
Byłaby to nie tylko walka*z buduiącymi sc- 
cializm ludami Związku Radzie-rkiegqo, ale by- 
łaby to również wałka przeciw siłom postępu 
we własnych krajach i przeciw perspektywom 


preecw państwom 


socjalizmu w tych krajach, Byłoby to próbą 
zduszenia ośrodka realizacji socjalizmu, było- 
by to równoznaczne z pozostawieniem sił po- 
stępowych własnego kraju na zagładę przez 
międzynarodowy kapitalizm. Takie byłyby osta 
teczne konsekwencje polityki zdrady, prowa- 
dzonej przez międzynarodową prawicę socja- 
listyczną. 

Zapyta ktoś, co to ma ws»ólnego z naszą 
prawicą, gdzie u nas jest taka prawica, która 
mówiłaby o Związku Radzieckim, to samo co 
Blum, Attlee czy Saragat. Prawica polska lek- 
ceważy przede wszystkim dorobek ideologicz 
ny polskiego ruchu robotniczego, dorchek ko- 
munistów gi lewicy socjalistycznej, Wypływa 
stąd przypisywanie wsżystkiego czyjemuś, pis 
naszemu własnemu wysiłkowi. Można tak mó- 
wić nawet wśród pokłonów dla Armij Czer- 
wonej | Związku Radzieckiego. 

Ale tak mówżć, to znaczy lekcewzżyć nasze 
własne, społeczne, rewolucyjne siły narodo- 
we, które przeprowadzają w interesie narodu 
zasadnicze reformy. To jest oportunizm prawi- 
cowy, to jest podstzwa teorij bierności, 

Jakże często — mówi dalej tow. premier — 
działacz PPS-owski swoią mniejszą aktywność 
organizacyjną. motywował tym, że za jego 
członkostwem partyjnym stoi już te 55 lat 
istnienia PPS walki o niepodległość On wiec 
nie potrzebuje się tak wiele wysilać, I rzeczy- 
wiście nie wysila się, nie pracuje ideolonicznie. 
Było wielu członków naszej partii, którzy tyle 
wiedzieli o socjaliźmie, co włedzieli w mo- 
mencie, kiedy się do pźrtii zapisali, 

A przecież wielokrotnie stwaerduliśmy w 

(Dokończenie na str. 2-ej 
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Wielki sukces wojsk lutowych w Chinach 


Dawna stolica Chin — Jenan — w reku armi demokratyczna! 


LONDYN. — Agencja Sinhua, donosi, że 
dowództwo chińskiej armii ludowej ogłosiło 
nadzwyczajny komunikat o zajęciu dawnej 


stolicy Chin demokratycznych, Jenanu. Bez- 
pośrednio po zajęciu miasta przez wujska lu- 


dowe, demokratyczne władze administracyj- 


Zbrodniczy plan Sophulisa 


Proiekt przesiedien a 690 tys. chłopów Greckca — do Niemisc zachodnich 


RZYM PAP. Według doniesień radia 
Wolnej Grecji, rząd ateński rozważa projekt 
przesiedlenia do Krajów zachodnio - europej 
skich 600 tysięcy chłopów greckich, których 
w toku operacji wojennych wysiedlił z ich ro 
dzinnych wiosek Í ulokował tymczasowo w 
miastach. Wśród tych krajów myśli się prze- 


JEROZOLIMA PAP. Podczas ofensywy 
odziałów Haganah na port arabski Jaffę roz- 
winął sie najsilniejszy w porównaniu z inny- 
mi walkami w Palestynie, ogień zaporowy 
możdzierzy. Na port spadły liczne pociski, We 
dlug dotychczasówych doniesień zginelo 2 A- 


de wszystkim o Niemczech zachodnich, gdzie 
chłopów mianoby „zatrudnić, 

„W ten sposób — podkreśla z oburzeniem 
radio Wolnej Grecji — ci sami chłopi grec- 
cy, którzy walczyli niegdyś dzielnie przeciw- 
ko hitlerowcom, mają być użyci na rozkaz 
Amerykanów do niewolniczej pracy nad od- 


rabów a 64 zosłało rannych. Liczba ofiar po 
stronie żydowskiej nie jest znana. Żródła ży- 
dowskie przyznają, że Żydzi zdołali przedosiać 
się poprzez teren, oddzielający arabską Jaffe 
od żydowskiego miasta Tel Aviv. Wśród pun- 
klów zajętych przez Żydów znajduje e'2 ka- 


misariat policji Wielu Arabów ucieka z lalfy. 


ne natychmiast przystąpiły do pracy. 


| Ostatnie zwyciestwa armii demokratycznej 

wywołały zamieszanie w kołach kierowni- 
jczych kuomintangu. Jak podaje „Nowoje 
Wremia', na sesji zgromadzenia narodowego 
w Nankinie minister wojny Bai-tuin-tsin o- 
świadczył, że uzbrojenie armii Czang-Kai- 
Szeka wpada prawie w całości w ręce żoł- 
nierzy armii ludowej. Wielu delegatów ZETO” 
madzenia domagało się re=etrzelania b. szefa 
sztabu wojsk Czang-Kai-Szeka w Mandżurii, 
Czenczena, który — ich zdaniem — przyczy- 
nił się do klęski Czang-Kai-Szeka. Czen-czen 
probował uciec do Stanów Zjednoczonych. 


Delegat Szantungu wygłosił przemówienie, 


RU którym podkreślił, że żołnierze Czang-Kai- 
Szeka i ich rodziny żyją w skrajnej nędzy i 


umierają z głodu, podczas gdy urzędnicy, ofi- 
cerowie i kupcy żyją w przepychu. 


Delegat prowincji Honan 
przybył 


oświadczył, że 
samolotem, gdyż 
wszystkie drogi były przecięte przez wojska 
Obecnie nie ma już dokąd wracać, 
gdyż Honan jest kontrolowany przez armię 
demokrat: czną 


na zgromadzenie 


ludowe. 
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Walka o socjalizm to dziś walka o jedność 


Referat Sekretarza Generalnego PPS tow. J. Cyrankiewicza na Radzie Naczelnei 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

sprawie niepodległości, że socjalizm w reall- 
zacji to jest równocześnie niepodległość w 
realizacji. Dawniej has reakcji było prze- 
ciwstawianie „ich“ niepodległości socjalistycz- 
nym dążeniom mas. Wyrazem klasowego pa- 
nowania był klasowy aparat państwowego 
ucisku, Walkę z tym aparatem wygodnie było 
nazywać antypaństwową. W gruncie rzeczy 
właśnie antynarodowy był ten aparai, służący 
przemocy nad większością narodu. Z chwilą 
gdy ten stary aparat legł w gruzach, a siły 
demokracji wytworzyły własny, państwowy 
aparat, nasze hasło brzmi; „niepodległość to 
jest socjalizm, socjalizm to niepodległość”. 

Nie ma u nas i nie może być w partii zwy- 
czaju, żeby ktoś mógł być zwolniony od wła- 
snej wewnętrznej czujności jakimś formalnym 
określaniem siebie, że reprezentuje zawsze 
linię partii, że zawsze to, co on mówi jest mar- 
ksistowskie i socjalistyczne. Wiadomo po- 
wszechnie, że tam, gdzie nie ma zaintereso- 
wania dla teorii marksizmu, gdzie jest zanie- 
dbana robota propagandowa, powstaje niebez- 
pieczeńsiwo zwyrodnienia i stoczenia się nn 
pózycje burżuazyjne. W takich organizacjach 
rodzi się nieuchronnie poczucie drobnomiesz- 
czańskiego zadowolenia z siebie. Lekceważący 
teorię nie dostrzegają ani zaostrzenia się 
wałki klasowej, ani różniczkowania się sił kla- 
sowych, ani manewrów wroga. Pozostawiając 
sprawy własnemu biegowi, usypiają wiasną 
czujność  oportłunisłycznymi złudzeniami, że 
wszystko jakoś się zrobi, że socjalizm tak czy 
inaczej zwycięży. 

Jednym z poważnych zadań naszej pracy 
ideologicznej najbliższych miesięcy i później 
pracy ideologicznej wspólnej partii, jest zada- 
nie gruntownego i szerokiego ptzewenłylowa- 
nia, zanalizowania zagadnień patriotyzmu, nie- 
podłegłości i właściwego postawienia tego za- 
gadnienia na gruncie historii i współczesnych 
doświadczeń naszego kraju i innych krajów, 
walczących o swoją suwerenność przeciw a- 
merykańskiemu imperializmowi, 


kiepewotani op'ekunowie PPS 

Jednym 2 najbardziej charakterystycznych 
objawów prawicowości na obecnym etapie 
jest próba przedstawienia tego etapu jako ka- 
piłulacji naszej parlii, jako likwidacji PPS, ja- 
ko rzeczy koniecznej nie z konieczności ideo- 
logicznej, ale tylko praktycznej, czy oportu- 
nistycznej. To jest założenie bezprogramowo- 
ści motywów połączenia, założenia bierności. 

Pięknej nazwy PPS bardzo: częsio zaczynu- 
ją żatować dziś ludzie,.którzy przez długie la- 
ta byli jej śmierteltymi wrogami, alba sie- 
dziel] w partii jako piłsudczykowscy dwójka- 
rż ,nienawidząc jej z głębi duszy Ważne jest, 
aby ludzie z takim nastawieniem nie wykorzy: 
stywali normalnego u wszyslikich pepesowców 
sentymentu clo partii i jej nazwy. Ten senly- 
ment był twórczy i pozyływny, jeżeli wyra- 
żany był przez socjalistyczną aktywność i wal- 


m— z: W W, 


kę w uprzednim okresie jednolilofrontowym. 
Sentyment ten będzie musiał być dobrze i w 
pełni zużytkowany w nowej parlii, która bę- 
dzie wyrazem dążeń całej klasy robolniczej. 


Wspólne komisje PPS i PPA 
przygoluią z.edacczenie 


sentyment ten jest bardzo często wykorzy= 
stywany w sposób dywersyjny przez ludzi z 
zewnólrz lub nieraz niedawno do partii przy- 
byłych. Całym ich patriolyzmem to chyba tył 
ko antypeperowskie nastawienie. 

Walczyć z tym zarażeniem mas partyj- 
nych przez kabitulanctwo należy przede wszy- 
sikim przez szybkie ideologiczne podnoszenie 
poziomu i świadomości»e każdego towarzysza. 
Must nastąpić pogłębienie w propagandzie, w 
szkoleniu zagadnienia jedności. Okres ten wt: 
nien być okresem ostrzenia broni ideologicz- 
nej'do przyszłych walk klasy robotniczej. 

W związku z dalszymi drogami przygo- 
tewywania jedności, tow, Premier zwraca 
się da Rady Naczelnej z wnioskiem o uch- 
walenie upoważnienia dla CKW do powo 
łania wspólnie z PPR: 1) wspólnej komisji 
statutowej, 2) wspólnej komisji technicz- 
no - organizacyjnej, 3) wspólnej komisji 


deklaracji ideowej. 

Perepektywa nasza jako partii rewolucyj- 
nej. nie jest perspektywą  doktrynerską, ani 
sekciarską, lecz perspektywą ludzi, którzy 
sprawdzili w praktyce słuszność swych rewo- 
lucyjnych założeń i realizują je dziś w pełni. 
Z tej właśnie naszej perspektywy praktycz- 
mych rewolucjonistów patrzymy na Zachód 
Europy, gdzie nigdy może jeszcze bankructwo 
prawicy socjalistycznej nie rysowało się tak 
wyraziście. 

Prawica socjalistyczna znalazia możnego 
prolektora w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
doszły do głosu żywioły reakcyjne, wiełkoka- 
pitalistyczne, dyszące żądzą ekspansji imperia* 
listycznej, Prawica socjalistyczna oddała się 
swemu zamorskiemu opiekunowi „bez reszty. 
Tak powstał niesamowity sojusz partii zwa- 
nych, czy zwących się socjalistycznymi z jed- 
nym z najbardziej zmonopolizowanych kapita- 
lizmów świała. 

Kraj, gdzie słowo socjalizm jest strasza- 
kiem a wolność interpretowana jest, jako. nie- 
ograniczona swoboda kapitalisty w swym 
przedsiębiorstiwie, zapałał nagłą miłościa do 
tuzina partii socjalistycznych i pozyskał ich 
pełną wzajemność. 


Marshallowscy socialiści — bronią imperializmu. 


Ktoś nazwał parlię prawicy socjalistycz= 
nej zachodn ironicznym mianem „socjalistów 
marshaiłowskich". Nazwa się nie tylko przy- 
jęła, ale nabrała konkretnej treści orqanizacyj- 
nej, bo oto 14 partii socjalistycznych urządzi- 
ło z inicjatywy Labour Party specjalny kon- 
gres poświęcony sprawie popularyzacji i popie- 
rania płanu Marshalla. Mamy więc „Między 
narodówkę” marshaliowskich socjalistów. By- 
ły już różne okresy upadku socjalizmu refor- 
mistycznego i prawicowego, ale nigdy jeszcze 
w najgorszych latach drugiej międzynarodów- 
ki nie zdarzyło się, by patronem zespołu wiel- 
kich partii socjalistycznych został generał i 
rzecznik interesów wielkiego kapitału. 

Nie pozostało nic, coby nas łączyć mo- 
gło z prawicowym socjalizmem. W ogniu 
wspólnej walki przeciwko wspólnyfx Wro- 
gom powsłała głęboka łączność między 
lewicowym socjalizmem a komunizmem. 
Owocem tej wspólnoty sfał się proces zjed 
noczenia organicznego obu nurtów ruchu 
robotniczego łam, gdzie powstały po te- 
mu warunki i gdzie dojrzały do tego ma- 
sy. W warunkach polskich odpowiedni- 
kiem tego procesu stał się obecny elap 
rozwoju polskiego  jednołiiego frontu — 
etop przygołowywania jedności orgonicz- 
nej między PPS a PPR. f 

Czy to ma oznacząć, że. chcemy się izolo- 
wać od zachodu? Wręcz przeciwnie, gdybyś- 
my się upierali przy t zw, niezależności orga- 
nizacyjnej za wszelką cenę, gdybyśmy próbo- 
wali hamować rozwój w kierunku jedności 
organicznej, wtedy dopiero groziła by nam 
izolacja. Na całym Zachodzie poza Włochami, 


Pod czerwonymi sztandarami 


ku jedności organicznej 


W dniu wczorajszym w sali Geyera odby- 
ło się uroczyste. odsłonięcie sztandaru Dzieł- 
nicy Górnej PPR, Wygłaszając przemówienie 
okolicznościowe I sekretarz Komitetu Dzielni- 
cowego tow. Kasprzak podkreślił bojowe tra- 
dycje dzielnicy, na terenie której w czasie 
walki z sanację pracował tow. Wiesław, a któ 
rej sekretarzem w, okresia okupacji aż do 
swojej śmierci była tow. Maria Wedman — 
„Wera”. 

I sekretarz Komitetu łódzkiego PPR tow. 
Loga-Sowiński, który dokonał aktu paton 
cia sztandaru, podkreślił w swoim przemó- 


wieniu, iż pod bojowymi i okrytymi chwałą 
sztandarami PPR jek również pod sztandarami 
PPS polska kiasa robotniczą dojdzie do jed- 
ności organicznej ruchu robotniczego — do 
zjednoczonej partii robotniczej. 

W imieniu Komitetu Wojewódzkiego” PPS 
uroczystość powitał tow. Wróblewski, 

W dniu wczorajszym odbyty się również 
uroczystości odsłśnięcia sztandarów peperow- 
skich w PZPB w Rudzie Pabianickiej (d. Ho- 
rak), u „Kebsza”, w Centrum Wyszkolenia Sa 
nitarnego, jak również jednoczesne odsłonie- 
cia sztandarów PPR i PPS w Rzeżni Miejskiej 
iw PZPB w Zgierzu. 


nie ma na razie żądnej masowej parlif czy 
grupy lewicowo socjalistycznej. Te nieliczne 
grupy buntujące się przeciw reakcyjnemu kie- 
rownictwu SFIO czy Labour Party, są jako 
konłakt z Zachodem zbyt wąską płaszczyzną. 
1 tylko poprzez partie komunistyczne mamy 
dziś zapewniony kontak! z masami robotniczy- 
mi Zachodu. Nie ma mowy, byśmy chcieli się 
od tych mos izolować, O tym przecież marzy 
prawica socjalistyczna, 

Tej świadomości szerokiej perspektywy mię 


siłę" trwać będzie tylko dopóty, aż reakcja 
krajowa j zagraniczna nie uzna, że ma dość 
parlamentarnych gierek i że nadszedł czas na 
rządy silnej ręki, Wtedy Blum į Schuman 
pójdą w. „odstawkę*. 

Dalszy ciąg jest znany. Już raz hyliśmy w 
takiej sytuacji, Na szczęście dziś jestesmy po- 
za obrębem takiej groźby. Ale niestety, robot- 
nicy komunistyczni i socjalistyczni, masy pra- 
cujące Zachodu, mogą być narażone jeszcze 
raz na wszystkie konsekwencje tego drama- 
tu. I dlatego już dziś trzeba mobilizować masy 
robotnicze przeciwko temu niebezpieczeństwu. 
Czyni to na zachodzie ruch komunistyczny, z 
którym jesteśmy w pełni sołidami. 

Jednym z podstawowych haseł tej mobili- 
zacji, jest hasło obrony pokoju przed zaki- 
sami podżegaczy wojennych z drugiej pól- 
kuli. Obóz pokoju ma trwałą ostoję w posta- 
ci Związku Radzieckiego. Potężny obóz państw 
demokracji ludowej, skupionych wokół ZSRR 
jest naturalńym sprzymierzeńcem wszystkich 
łudów. Stąd właśnie owa wściekła nagonka, 
na Związek Radziecki i demokracje ludowe. 
Nie ma takiego oszczerstwa,| którego by nie 
rzucano na ZSRR i na demokracje ludowe 
byle poderwać w masach Ameryki i Zachodu 
Europy zaufanie i sympatie do obozu poko- 
jowego: Byłe rzucić właśnie na ten obóz do- 
powiedzialność za własne intrygi i manewry 
polityczne, za własną zaborczość i pogróżki 
wojenne. 


Jednym z naszych najgłówniejszych za- 
dań staje się w tym okresie demaskowanie 
owej ofensywy kłamstw, oszczerstw i falszów, 
obnażanie rzeczywisiego oblicza owej propa- 
gandy wojennej, która pod etykietą „wolno- 
ści słowa* przemyca truciznę nienawiści I 


dzynarodowej nie wolno nam, socjalistom. ni- | WOJNY. 


gdy tracić z oczu. Jesteśmy w ogniu ostrej 
walki z imperializmem amerykańskim, z za- 
chodnio-europejską prawicą socjalistyczną, Z 
burżuazją Francji, Anglii, Wloch, ale nie je- 
steśmy w walce z żadnym narodem Zachodu. 
Jako marksiści zdajemy sobie sprawę. że $o- 
cjałizm może istnieć į rozwijać się tylko jako 
ruch międzynarodowy, Bez tej więzi między- 
narodowej ruch socjalistyczny każdego kraju 
skazany byłby na uwiąd, 

Jako ruch i jako naród — ciągnie mówca— 
jesteśmy zgodnie zainteresowani w utrzyma- 
nin pokoju, w odparciu ofensywy imperializ- 
mu międzynarodowego, który zaczyna w na- 
szym bezpośrednim sąsiedztwie na nowo wznie 
cać zarzewie niemieckiego niebezpieczeństwa. 
A to niemieckie niebezpieczeństwo jest śmier- 
telnym zagrożeniem naszego bytu narodowego. 
Ponieważ zaś polityka Anglosasów prowadzi 
do reaktywowania tych wszystkich czynników, 
które byłyby kolebką hitleryzmu, przeto nie- 
bezpieczeństwo tej polityki zwraca się również 
przeciwko ruchowi robotniczemu i socjalizmo- 
wi na całym świecie. 

W zachodnich strefach Niemiec widzimy 
już pierwsze oznaki odradzania się hitleryzmu 
i imperializmu niemieckiego. Prawica socjali- 
styczna, która czynnie współpracuje przy ich 
hodowaniu, udaje, że nie widzi jaki z tego 
posiewu wzejdzie plon. Zabawa w „trzecią 


Masy już goejrzaly do |edzości 


Koncepcja polskiej drogi do socjalizmu— 
kończy tow. premier Cyrankiewicz — opiera 
się ná fundamencie jedności robotniczej. Po- 
czątkową formą tej jedności był jednolity 
front. Z chwilą gdy warunki obiektywne umo= 
żliwiły przejście od jednolitego frontu do je- 
dności organizacyjnej, a masy robotnicze doj- 
rzały subiektywnie do przyjęcia tej id. 
nadszedł czas realizowania jedności, Analiza 
sytuacji politycznej t sytuacji ruchu robotni- 
czego dowiodła, że ta jedność erganiczna jest 
nie tylko możliwa, ale staje się wprost na- 
kazım politycznym chwiii. 


r 


Stwierdzam że cała partia musi być w 
chwili obecnej nastawiona na urzeczywistnie- 
nie ideologicznego i organizacyjnego zbliżenia 
2 PPR, na urzeczywistnienie jedności org2- 
nicznej ruchu robotniczego, musi być nasta- 
wiena na świadome, planowe, bojowe prze- 
prowadzenie zjednoczenia PPR i PPS w nową 
jednolitą partię polskicj klasy robotniczej. 

Im większa miłość do partii — tym wię- 
kszą miłość do socjalizmu, Miłość do socjali- 
zmu — to wałka o socjalizm. Walka o so. 
cjalizm — to dziś walka o jedność, 


Plan Marshalla tylko dla Niemiec 


NOWY JORK, PAP. — Prasa donosi, że 
administrator planu Marshalla, Paul Hoffman, 
zamierza kierować się następującymi zasa- 
dami: 

a) operacje będą oparte na konkretnych 
umowach, zawieranych przez prywatne przed 
siębierstwa po obu stronach Atłantyku. 


b) Niemcy zachodnie mają odegrać klti- 


czową rolę w planie Marshalla wobec czego 
odbudowa ich ma być przyspieszona. 


- Dymitrow u Prezydenta Benosza 
PRAGA PAP. — Prezydent Benesz przyjął 
członków bułgarskiej delegacji rządowej z 
premierem Dymitrowem na czele. Prezydent 
Benesz wyraził zadowolenie z powodu podpi- 
sania układu bułgarsko - czechsołowackiego. 
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Rolę pieczołowitych nianiek odgrywali za- 
rośnięci i brudni partyzanci o surowym i po- 
nurym spojrzeniu. Nie spuszczali ani w dzień 
ani w nocy oka ze swego więźnia. Siłą rze- 
czy Launitz musiał pogodzić się z losem i cze- 
kać spokojnie na to co go miało spotkać Nie 
spodziewał się niczego dobrego... 


IT. 


Już świtało, ale słońce jeszcze się nie uka- 
zało na horyzoncie, Przy rozpalonym ogni- 
sku siedziała Kowałenko oraz — młody par- 
tyzant Andrzej, prawa ręka — Jakowlewa. 
Obok Andrzeja leżał jakiś staruszek z długą 
siwą brodą o groźnym, a zarazem dobrodusz- 
nym wyglądzie typowego starego wieśniaka. 
Byt to słynny i znany wśród braci partyzan- 
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ckiej dziadek Michaś, którego lubili i szano- 
wali wszyscy okoliczni mściciele ludowi. 
Przyłączył się dziadek do chłopców, co z Niem 
cem walczyli, bo nie mogło wytrzymać jego 
stare serce gdy patrzył jak niemieccy faszyści 
jego ojczyznę rabują, niszczą i ludzi zabijają. 

Siedzący przy ognisku partyzanci byli po- 
grążeni w głębokim milczeniu. Wszyscy gło- 
wili się nad jedną uporczywą myślą... 

Wreszcie Kowalenko z ciężkim westchnie- 
niem pierwsza przerwała milczenie: 


— Dobrze ludzie mówią, że czekać i dopę= 
dzać, — to najcięższe na Świecie rzeczy! Czy 
nie przytrafiło się czasem jakieś nieszczęście 
naszym? Coś długo ich nie ma spowrotem. 

— Co ty też masz na myśli! — zgromił 
dziewczynę Andrzej, Czy nie wiesz, że jak 


towarzysz Jakowlew coś robi, to musi się 
udać! Żaden diabeł mu w tym nie przeszko= 
dzi! — Í energicznym ruchem Andrzej dorzu- 
cił suchych gałęzi do ogniska. Patrząc w 
ogień rzekł po chwili: — A jednak, naprawdę 
coś za długo ich nie ma... 


Powstał z miejsca i zdenerwowanym kro- 
kiem odszedł. na stronę, patrząc w-cicemny jesz 
cze gąszcz leśny. k ) 

Dziadek Michaś spojrzał na Andrzeja, a 
potem popatrzył z kolei na wyraźnie przy- 
gnębioną twarz partyzantki. Jakieś wesołe 
iskierki zamigotały w oczach Staruszka,. gdy, 
nabijając fajeczkę, odezwał się do dziewczy- 
ny: 

— Wiesz, omal go nie zabiłem!... 

— Kogo? Andrzeja? — zdziwiła się dziew- 
czyna. 

— Jakiego tam Andrzeja, — zaprzeczył 
dziadek, — naszego majora. Czy ty pamiętasz 
Raczkowa. którego Niemcy naczelnikieny po- 
licji zrobili? . 

— A jakże — zawołała Kowalenko, — na= 
turalnie, że pamiętam tego zdrajcę! No, i co 
dalej? 4 

Ale pograżony we wspomnieniach wieś- 
niak, zdawało się, nie słyszał odpowiedzi 
dziewczyny. Ciągnął dalej, jakby rożimawia- 
jąc sam ze sobą, 


— Czekałem w celi na moment, gdy przyj- 
dą mnie rozstrzelać, — opowiadał cichym gło- 
sem, — wtem, nagle w nocy zjawia się w celi 
ten sam Raczkow. Zęby w uśmiechu szczerzy 
do mnie i powiada: „Cóż, towarzyszu Micha- 
le, kiedyś mówiliście, iż ojczyzna zawsze znaj 
dzie sposobność, by uratować swoich wier- 
nych synów? Coś jednak nie bardzo z tym 
ratowaniem... — Teraz nastąpiła wasza kolej!” 
i uśmiecha się, kanalia, i śmieje się głośno. 
Wyprowadził mnie z celi i zawiózł „więźniar- 
ką" do Launitza, Na badanie. A wtedy, nie 
wiedziałem jeszcze, że to nie Niemiec, ale 
nasz towarzysz major. Przyjechaliśmy, Zamk- 
nął mnię towarzysz major w swoim gabine- 
cie, spojrzał na Raczkowa i pyta: „Toż to cie- 
bie partyzanci na śmierć skazali“? — „Mnie, 
— odpowiada Raczkow, a sam wciąż się śmie 
je, — Ale ja gwiżdżę na ich wyroki! — 
„A może za wcześnie bratku, zacząłeś gwiz- 
dać?" — znów pyta towarzysz major. A Racz 
kow patrzy na niemiecki mundur majora i 
nie zrozumieć nie może. Ale jak na oczy Ja- 
kowlewa spojrzał, to zbladłŁ Jednak, my- 
ślał z początku, — żartuje chyba komendant. 
„Nie, — odpowiada dumnie, — nie za wcze- 
śnie gwiżdżę, lecz w samą porę. Ja z Niem- 
cami rękę trzymam, a Niemcy, panie komen- 
dancie, to siła wielka!* A sam służalczo tak 
przymilnie się uśmiecha. Podlizuje się...” 
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Kronika Kalisza 


Komu winszujemy 


Poniedziałek, 26 kwietnia 1948 roku. 
Dziś: Marii. 


Dyżury apiek 


Dyżury aptek — dziś dyżuruje apte- | rejestracja dodatkowo wydanych kart 


Pierwsze jaskółki inwestycyjne 


Dwa miliony złotych na remonty 


Na kiepski stan naszych domów miesz 
kalnych w Kaliszu nieraz zwracaliśmy 
uwagę. Zresztą i kez zwracania naszej 
uwag: oczywiste było, że jeśli człowie- 
kowi w dni deszczowe kapie z sufitu 
woda na głowę, jak to ma miejsce w 
wielu domach Kalisza. to mówiąc de- 


Rejestracja kart opało 


Zarząd Miejski w Kaliszu — Wydział 
Aprowizacji zawiadamia, że w terminie 
do 29-go bm. będzie przeprowadzona w 
punktach rozdzielczych art. opałowych 


ka mgr. Sumińskiego, pl. Kilińskiego 4, | opałowych za II-gi kwartał 1948 r. 


tel, 14-26. 


Teatr Miejski 
Teatr miejski. — Zamiast komedii 
Fredry p. t.: „„Zemsta'* — odbędzie się 
o godz. 19.45 przedstawienie pt.: „„Roz- 
droże miłości“ Zawieyskiego. 


Kina 
Kino „Wolność * wyświetlą 
produkcji radzieckiej p. t. „Dusze czar- 
nych'*i kronikę. Początek seansów 0 g. 
16, 18i 20. 


Kino „Bałtyk“ wyświetla film „My- 


Przypomina się, że karty nie rejestro- 


likatnie, coś tam z naszymi dachami BG 
' 


jest w porządku. 


niu z innymi lokatorami przystąpił do 
naprawy dachu, bo — po pierwsze: wo- 


Mieszkańcy niektórych powesji, szcze- da kapie na głowę, a po drugie: — ca- 


gólnie ci, którzy mieli nieszczęście zaj- 
mować pokoje w najbliższym  sąsiedz- 
twie dachu — najbardzej nalegał: na 
komitet domowy, by ten w porozumie- 


me z a wa wa 


wych 


wane nie będą realizowane, 
Jednocześnie podaje się do wiadomo- 
ści, że na karty opałowe za II-gi kwartał 
br. węgiel jest wydawany jak niżej: 
Seria B odcinek 1, 2, 3 — razem 450 kg. 
Seria A odcinek 1 i 2 — razem 200 kg. 


Szanujmy zieleń w mieście 


Gdy piszemy te słowa, uroczystości zwią 
zane z obchodem „Dnia Lasu dobiegają 
końca. Na innym miejscu podamy, ile 
uczniowie zasadziłi nowych drzewek w ná- 
szym mieście, co w tym roku w związku z 


film | Dniem Lasu i Ochrony Przyrody zdziałał 


Komitet Obchodu Dnia Lasu. 

Chcieliśmy uspokoić miłośników żiele- 
nii przyrody w naszym mieście i zapew- 
nić ich, że w tym roku nie skończy się na 
Dniu Lasu i na hasłach w rodzaju: ,„Fron- 


szy i ludzie* oraz krónikę. Początek | tem do lasu!“ albo „Zieleń i drzewa — to 
seansów w dni powszednie o godz. 15,30),| płuca miasta, szanujcie je!“ Zarząd Miej- 


17,380 i 19,30, w niedzielę od godz. 13,30. 


„Ostatni etap". Początek seansów 0 go- 
dzinie 15.30, 17.30 i 19.50. 


Kino „Stylowy“ wyświetla film p. >| 


ski bowiem celem zapewnienia zieleńcom, 
kwietnikom i wszelkiej zieleni w naszym 
mieście i naszych parkach rozwój i ochro- 
nę przed niszczycielskimi instynktami nie- 
których mieszkańców Kalisza, w porozu- 


mieniu z tutejszą komendą M, O. dni ochro 
ny przyrody przedłuży praktycznie o do- 
brych kilka miesięcy. 

Te „dni ochrony przyrody” w Kaliszu 
będą miały bardzo celowe oparcie w fun- 
kcjonariuszach M. O. 

Od dnia 25-go bm. koło skwerów i trá- 
wników oraz w parkach kaliskich będą 
wystawione ruchome posterunki M. O; 
których zadaniem będzie drogą manda- 
tów karnych zaszczepić przymusowo mi- 


łość do przyrody i zieleni — niektórym 
mieszkańcom miasta. 
Wydaje się nam, że w stosunku do 


pewnych niepoprawnych szkodników te- 
go rodzaju „dni ochrony przyrody! w Ka- 
liszu odniosą pożądany skutek. (Dz) 
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Zarządzenie o godzinach handlu 


Prezydent m, Kalisza podał ido publicznej 
wiadomości, że na terenie m. Kalisza obowią= 
zuje czas otwierania i zamykania sklepów, za- 
kładów i miejsc zawodowej sprzedaży jak na- 
stępuje: 

W dni powszednie: 1) dla wszystkich skle- 
pów spożywczych w okresie letnim od 1-go 
kwietnia do 30 września od godz. 8-ej do 19-ej 
w okresie zimowym od 1 października do 31 
marca od godz. B-ej do 18-tej. 

2) Dla sklepów i miejsce zawodowej sprze- 
daży mleka, pieczywa i wyrobów mięsnych: 
a) od 7-cj do 19-tej w okresie letnim, b) od 
7-ej do 18-tej w okresie zimowym, c) mleczar 
nie, w których dokonywana jest sprzedaż mie 
ka do spożycia na zewnątrz zakładu i kwia- 
clarnie, mogą być otwarte w niedzielę i dni 
świąteczne od godz. T-ej do 10-tej rano. 

3) Dla wszystkich sklepów i miejsc zawo- 
dowej sprzedaży towarów jak: tekstylne, pa- 
piernicze, fotograficzne, żelazo itp. czas otwar 
cia‘ fych zakładów przez cały okres roczny od 
godz. 8-ej do 18-tej w dni powszednie. 

4) W sklepach, budkach i kioskach, w któ- 
rych sprzedaje się butelkowo wodę sodową, 
wody mineralne, napoje chłodzące oraz słody? 
cze i owoce, sprzedaż tych artykułów może. 
się odbywać we wszystkie dni tygodnia pow- 
szednie i świateczne: a) od godz. 9-ej do 23-ej 
na okres letni, b) od godz. 9-tej do 21-ej na 
okres zimowy. 

5) Dla zakładów gastronomicznych, jadło- 
dajni, restauracji, barów, paszteciarni, cukier- 
ni, kawiarń, piwiarń i wszelkich innych zakła 
dów gastronomicznych od godz. 8-ej do 22-ej 
przez okres całoroczny. Na przedłużenia 0- 


twarcia tych zakładów wymagane jest spe- 
cjalne zezwólenie Prezydenta m. Kalisza. 

© Dla kiosków i ulicznej sprzedaży gazet, 
czasopism oraz wyrobów tytoniowych od go- 
dziny 7-ej do 22-ej przez okres całoroczny. 

7) Dla zakładów fryzjerskich i kałotech- 
nicznych od godz. 8-ej do 18-tej, a w soboty 
i dni przedświąteczne od godz. 8-ej do 19-tej. 

W wigilię Bożego Narodzenia i Wielką So- 
botę wszystkie sklepy i miejsca zawodowej 
sprzedaży oraz zakłady fotograficzne, fryzjer- 
skie i kalotechniczne mogą być otwarte naj- 
wyżej do godz. 18-tej. 

W czasie sześciu dni poprzedzających Wi- 
gilię Bożego Narodzenia i Wielką Sobotę, go- 
dziny handlu przedłuża się w dni powszednie 
o 2 godziny jednak nie dłużej jak da godzi- 
ny 21-ej. W przypadajacą w tym okresie nie- 
dzielę dozwolone jest wykonywanie handlu 
od godz. 13ej do 18ej, 

Przerwy, w czasie kórych sklepy i zakłady 
objęte niniejszym zarządzeniem będą zam- 


knięte, wlicza się do godzin otwarcia tych 
sklepów i zakładów. : 

8) Przepisy ustawy w zakresie pracy pra- 
cowników najemnych nie zostają niniejszym 
zarządzeniem w niczym naruszone — tak sa- 
moe przepisy ustawowe co do ograniczenia 
sprzedaży i podaży pewnych artykułów żyw- 
nościowych; 

9) Winni przekroczenią przepisów niniej- 
szego zarządzenia ulegną karze w myśl art. 16 
rozporządzenia Prezydenta RP. z dnia 22 mar- 
ca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr 38, poz. 364) łącz- 
nie zart. 1 dekretu z dnia 16 listopada 1945 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 312) grzywny do 20 
tys. zł i karze aresztu do 6 tygodni albo jed- 
nej z tych kar, 

10) Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 


Prezydent Miasta 
(>) w z. Jan Barański 
Wiceprezydent Miasta 


Oszuści podatkowi w potrzasku 


Na skutek przeprowadzonych kontroli 
Brygada Ochrony Skarbowej przychwy- 
ciła na fałszywym prowadzeniu książek 
kasowych i ukrywaniu przed władzami 
skarbowy poważnych dochodów: młyna- 
rza w Grabkowie pow. Turek — Kazimie- 
rza Groblewskiego, który skazany został 
na grzywnę w sumie 25.000 zł. i dodatko- 
we spłacenie podatku od ukrywanych obro 


tów handlowych w kwocie 427.700 zł. 
Marię Rosę, zamieszkałą w Ostrzeszo- 
wie pow. Ostrów Wlkp., za handel ziemio- 
płodami — na dodatkowe opłacenie po- 
datku w sumie 1.894.948 zł, i handlarza 
bydłem z Kępna Lenftnika Antoniego na 
dodatkowe opłacenie podatków od sum 
ukrywanych w kwocie 629.976 zł. 
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Masz slłoniu?l 


Masz małpkoł 


Naczelny 18—19. Sekratariat: 10—13 
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STWO OO DARO LOW 


Masz! | 


ły dom gotów się rozlecieć, jak to miało 
miejsce w innych miastach Polski, 
gdzie zaniedbano i zlekceważono sprawę 
dziurawych dachów. Na ogół perswazje 
lokatorów, odczuwających bezpośrednio 
skutk; deszczu nie odnosiły skutku. 
Gdyby sprawdzić rejestr naprawionych 
systemem gospodarczym dachów i uszko 
dzeń budynków w Kaliszu, znalazłoby 
się tam niewiele pozycji. . . 

Zdane wyłącznie na opiekę naszych 
komitetów domowych domy mieszkal» 
ne w Kaliszu, najgorzej wyszłyby na 
niej, gdyby nie pomoc ze strony pań- 
stwa. . 

Jak nas informuje prezydent miasta 
tow. Bonusiak, w tych dniach Mini- 
sterstwo na usilne prośby Zarządu 
Miejskiego przydzieliło m. Kaliszowi 
pierwsze fundusze na reperacje domów. 

Fundusze te są stosunkowo niewiel- 
kie w zestawieniu z potrzebami, jest 
jednak nadzieja, ze w najbliższych mie- 
siącach za tymi pierwszymi jaskółkami 
inwestycyjnymi nadlecą i następne. 

Tymczasem trzeba się cieszyć z tego 
co się ma, a to co „się ma“ — to 2 ml- 
liony złotych przyznane samorządowi 


miejskiemu na , przeprowadzenie jak 
najkonieczniejszfch reperacji dachów, 


rynien i kominów. 

W pierwszym rzędzie będzie dopro- 
wadzony do porządku dom przy ul. 
Szopena 14, w którym to domu dzięki 
remontowi uzyska się kilka nowych po- 
mieszczeń. 

Ani jedna ant dwie jaskółki nie robią 
jednak wiosny. W przetłumaczeniu na 
stosunki kaliskie przysłowie to brzmia- 
łoby — te-dwa miliony złotych przezna- 
czone na najkonieczniejsze reperacje w 
mieście, nie załatają wszystkich dziur. 
Nie wiadomo jeszcze kiedy i w jakiej 
wysokości przyjdą następne fundusze. 
Wiadomo natomiast, że przy małych 
uszkodzeniach wystarcza niekiedy nie- 
wielki wydatek, by uchronić dom przed 
ruiną.. Ta ostatnia uwaga odnosi się, 
przede wszystkim do tych lokatorów, 
którzy jakoś nie chcą, czy nie moga 
zrozumieć, że przede wszystkim w ich 
interesie, a po drugie i w ich obowiąz- 
ku leży uchronienie się przed bezdom+ 
nością. Bo i do tego może dojść — 
skutkiem ich własnego niedbalstwa, 

(Dz) 
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Kronika milicyjna 


POŻARY 


Dnia 15 bm. wybuchł pożar we wsi 
Młodojewo pow. Konin. Pastwą płomie- 
ni padło S szop drewnianych krytych 
słomą na szkodę 6 parcelantów mająt- 
ku Młodojewo: Wiśniewskiego Adama, 
Bekiera Adama, Hofmana St., Kułtona 
Mariana, Chojnackiego Józefa, Lepela 
Władysława. 

Pożar sprowadził Chojnacki Kazi- 
mierz, lat 5 bawiąc się zapałkami, 

* 4 

Dnia 16 bm. we wsi Józefów gm. 
Rzgów spalił się dom mieszkalny, obo- 
ra, śpichrz i szopa na szkodę ob. Ope- 
racza Adama. Przyczyna pożaru nie u- 
stalona. Dochodzenie prowadzi Poster. 
M. O. 

* * 


* 
ZNÓW WYBUCH GRANATU 


Linek Ludwik lat 38 zamieszkały w 
Zbiersku znalazł zapalnik od granatu i 
przy manipulowaniu przy nim doznał 
rozszarpania lewej ręki. Obecnie maj- 
duje się w szpitalu miejskim w Kaliszu 
na kuracji. 

- '* + 

TRAGICZNA ZABAWA ZAPALNIKIEM 

Krol Mieczysław lat 8, zamieszkały w 
Tlokini, bawiąc się znalezionym zapalnikiem 
od granatu, spowodował wybuch. Doznał 
przy tym uszkodzenia lewegp oka i lewej rę- 
ki. Ofiara wypadku przebywa na kuracji w 
szpitalu. 


a ' Admirietracja: Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17. tel. 10-26, Tel. nocny 11-10. Gódziny przyjeć Redaktor 
Zakł. Cirat. Go. Wyd. „Prasa“ Łódź. Zwirki 17. 
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TEATRY | 


PANSTWOWY TFATR WOJSKA POLSKIEGO |; 
Dziś o godzinie 19 arcydzieło Szekspira! 
„Otello“, Reżyseria H; Szletyńsk:ego. Dekora- 
cje i kostiumy O. Axera, Na czele zespołu: 
Borowski, Kossobudzka, Łapicki, Maliszewski, 
Pietraszkiewicz 1 Tymowska. 
Spóźniający się nie są wpuszczani na salę, 


TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 1915 komedia R. Matuszew- 
skiego i J Rojewskiego „Gospoda pod Weso- 
łą Kukułką", 
Teatr „SYRENA”, Traugutta I 
Dziś teatr nieczynny z powodu próby ge- 
neralnej. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 farsa Noela 
Cowarda „SEANS“. Udział biorą: Hanna Bie- 
licka, Helena Buczyńska, Halina Gtuszkówna, 
Wanda Jakubińska, Michał Melina, Danuta 
Szaflarska i Ludwik Tatarski, 

Kasa czynna od 1l-ej do l3-ej i od 15-ej,! 
tel. 123-02. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
iotrkowska 243 

Ostatnie dni „ZEMSTA 'NIETOPERZA”, 
operetka w 3-ch aktach J. Straussa w pre- 
mierowej obsadzie, codziennie, a w niedzielę | 
dwa przedstawienia o godz. 15.30 i 19,15. | 
lety wcześniej do nabycia — ul. Piotrkowska 
nr 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W, 
niedzielę kasa teatru czynna od godz. e 


W próbach „ROSE-MARIE”. 


* Teatr „OSA', Zachodnia 43 tel. 140-09 
Dziś i codzźennie o godz: 19.30; w niedziele 
1 święta o godz. 16,30 i 10,30 „WIOSENNY 
BIEG*. 
Repr CYRK Nr L Plac Leonarda 
Codziennie o 2 19.15 wielki program atrak- 
cyjny pod dyr Din: Dona 1 


Teatr Kukiełek RTP) Nawrot 27, 
W każdą niedzielę į święto o godz, 12-1ej 
Doolittie w 
dzieci 


widowisko kukiełkowe p t. „Dr 
Afryce" codziennie. widowisko dla 
szkół powszechnych 


KINA 

ADRIA — „Skarb Tarzana”, godz. 16.30, 18,30, | 
20.30: w Riedz. 14.30. 

BAŁTYK — „Dusze Czarnych”, godz. 17, 19, 
21: w niedz. 15 

BAJKA — „Dziewcze z Północy”. godz. 16,30, 
18.30. 20.30; w niedz. 14,30. 

GDYNIA — „Program Aktualnośc! Kraj I 
Zagr. Nr 8. godz. 12, 13, 14, 15; w niedz 12, 
13.1 14. 3 

GDYNIA — „Mściwy Jastrząb"; godz. 16, 18,30, 
21; w niedz, 14.30. , 

HEL — „Zielona Dalina", godz. 16. 18,30, 21; ! 
w niedz. 13,30. 


MUZA — „Mr. Smith jedzie do Waszyngto- 
nu”, godz. 17,20, 20: w niedz, 15. | 
Poranek „Przygody Nesredina* — godz. 16. 

POLONIA — „Ostatni etap", godz. 16, 18.30, 
21: w niedz. 13,30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Na tropie zbrodni“ 
godz. 17, 19. 21; w niedz. 15 

ROBOTNIK — „Guwernantka”, godz. 16, 
18,30, 21; w niedz. 15. 

ROMA — „U progu tajemnicy”, 16,30, 18,30, 
20,30, w niedz. 14,30 

REKORD — „Pani Miniver”, godz. 15,30, | 
20.30: w niedz. 13. | 


Ze rroriu 


Tęcza zwyci 


ęża Warte 9:7 


i zdobywa trzecie miejsce w trużynowym mistrzostwie Polski 


Gdy znalazłem się 
wczoraj w hali Wi- 
my na dziesięć mi- 
nut przed rozpoczę- 
ciem się meczu — 
Warta — Tęcza, — 
przekonałem się, że 
sezon bokserski w 
Łodzi już zamiera. 
Ludzi pociąga wios- 
na, zieleń otwartych 
boisk i stadionów. 
zadymionej hali świeciło 
pustkami. Ospały nastrój na krótką chwilę 
przerwało dopiero ukazanie się Warty w rin 
gu. Towarzyszyło mu «wiele gwizdów i zna- 
ków niezadowolenia. Warta przyjechała bo- 
wiem wczoraj do Łodzi w składzie tak mocna 
odmłodzonym, że nie było wielkiej nadziei na 
oglądanie walk emocjonujących a co gorsze, 
wystąpiła jeszcze zdskompletowarma brakiem 
Adamskiego, Szymury i Klimeckiego. 


Ciemne wnętrze 


Tak, jakżeśmy przypuszczali, w wadze cięż 
kiej w Warcie miał walczyć Szymura, ale 
Franuś z Adamskim spóźnili się na wagę i 
musieli oddać punkty w. o. W ten sposób Tę- 
cza już po wadze prowadziła 4:0 i nie było 


ŁKS-owi jakoś 


. 

AKS zwycięża 
Gra Baran, gra Włodarczyk, 
(s) gra „Mnich” (Hogendorf), a ja- 
5 koś nie wychodzi, ŁKS przegry- 

wa mecz za meczem.. 
Rzeczywiście jakiś pech prze- 
g o śladuje w tym roku nasze dru- 
ZM żyny ligowe, a zwłaszcza ŁKS. 
Bo weżmy na przykład wczoraj- 
szy mecz. W pierwszej połowie 
o wiele więcej z gry mieli gos- 


TAK. 
podarze, ale w ferworze prze- 


prowadzanvch ataków ŁKS zapomniał o tym, 


już wielkiej obawy, 
łódzkich włókniarzy na ostatnie miejsce w 
kończących się mistrzostwach drużynowych. 

Walka much Bednarka II (Tęcza) z Lidkem 
(Warta) w pierwszej rundzie nie była cieka- 
wa. Obaj przeciwnicy nic właściwie nie po- 
kazali. Dopiero*w drugim starciu Lidke roz- 
gryzł podtatusiałego już Bednarka („zamienił 
stryjek siekierkę na kijek”) i do końca walki 
obijał „ojca” ile wlazło, Przeciwko zwycięstwu 
Lidkego nikt nie ośmielił się protestować, 

Druga walka (kogutów) Mateckiego (Tę- 
cza) z Biskupskim (Warta) była podobna do 
pierwszej. Malecki ruszył dopiero na całego 
w III rundzie i zasypał Biskupskiego ławiną 
ciosów, które jednak nie wszystkie były cel- 
ne i skuteczne, na zwycięstwo jednak Matec- 
ki zasłużył. 

Piórkowcy Jurek (Tęcza) i Szymański (W.) 
po spacerku w pierwszej rundzie, w której Ju 
rek na chwilę znalazł się przypadkowo na des 
kach, ostrzej zabrali się do siebie w drugim 
starciu, 

W trzecim starciu zdopinqowany przez wi- 
downię Jurek wdaje się już w bijatykę, w 
której dzielnie mu sekunduje poznaniak i w 
rezultacie kończy walkę z wynikiem remiso- 


nie wychodzi... 


łodzian 4:! (1:0) 


że bramki można strzelać nie koniecznie z 
kilku kroków, o czym pamiętał AKS. 

Przy stanie 1:0 dla AKS-u (26 min, Wie- 
czorek) w drugiej minucie Włodarczyk zła- 
pał piłkę ręką aby obronić gola i tak piłka 
„jak ta lała" ugrzęzła w siatce z rzutu kar- 
nego, który egzekwował Kulig, W 6 minucie 
Łącz partoli li-stkę dla ŁKS-u, a w 3% i 43 
minucie Spodzieja „zasuwaą' dalsze dwie bram 
ki i ustała wynik 4:1(1:0), Honorowy punkt 
zdobył ŁKS wskutek samobójczej bramki AKS 
w 34 minucie. 


aby Warta N 


Program radiowy na dziś 


12.04 Dziennik. 12.25 Koncert Orkiestry Dę: 
tej, 12.50 (E) Rozmowa z Woj. Komendantem 
„Służba Polsce" płk. Kożluk'em. 1300 „Na 
wiejską nutę”. 13.20 Przerwa. 14.00 Pieśni Na- 
rodów Słowiańskich, 14.20 Muzyka 14.30: Po- 
gədanka dla dzieci. 14.40 Pogadanka sportowa. 
14:50-(t)- „Prezentujemy słownych artystów” 
płyty). 15.10 (Ł) „Pierwsze łódzk'e maniiesta- 
<je majowe”. 15.20 (Ł) Chwila muzyki. 15.23 
iti Wiadom. lokalne. 15.30 {El Rozmaitości. 
1600 D>ienn'k. 16.20 (Ł) „Zaasdki muzyczne”. 


16.40  „Dziecińztwo Chopina”. 17.00 Muzyka 
popularna. 17.30 Przegl. tygodnia. 17.45 RUL— 
„Atomy można zabijać”, wykład 'dra J. Ray- 
skiego. 18.00 Koncert rozrywkowy. 18.45 „Za* 
klęty dwór”. 19200 „Muzyka dla wszystkich”. 
20.00 Dziennik. 21.00 (£) Muzyka z płyt. 21.25 
(X) Omów. pródr. lok. na jutro t komunikały. 
21.30 Koncert muzyki łudowej. Transmisja. 2 
Czechosłowacji (Brno). 22.30 „Ciekawostki li- 
terackie”, 22.35 Muzyka taneczna. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.30 Zakończenie audycji i 
Hvma. 


STYLOWY — „Mali detektvwi*, godz 16,15, 
18.15. 20,15: w niedz. 14.15 
Poranek „Czapajew”, godz. 14,15. 


ŚWIT — „Niebo czy piekło”, godz. 16,30, 18,30, 
20,30, w miedz. 14.30. 

TĘCZA — „Mali detektywi”, godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 
Poranek „Nauczycielka wiejska”, godz. 13. 

TATRY — „Dwulicowa kobieta ', godz. 17, 
19. 21; w niedz. 15. i 


WISŁA — „Moje Uniwėêrsytety“, godz. 16, 
18.30, 21; w niedz. 13,30. 
Poranek o godz. 13. i 

WŁÓKNIARZ — „Wśród ludzi”, godz. 17, 
19. 21; w niedz. 15.. 

WOLNOŚĆ — „Pirogów'”, godz, 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA — „Bitwa o szyny”, godz. 16,30, 
18.30. 20.30: w niedz 14.30 
Poranek „Goal”, godz. 14,30. 
20: w niedz. 14.30. 


wym. 

TWalka w wadze lekkiej pomiądzy Grymi- 
nem (Tęcza), a Ratajczakiem (Warta) zakoń- 
czyła się pierwszą „gaffą” sędziów punkto- 
wych. Walkę tę naszym zdaniem wygrał Gry 
min, który w drugiej rundzie przy wyrówna- 
nej pierwszej i trzeciej, zapewnił sobie mini- 
malną, ale wyraźną przewagę punktową. Wy 
nik remisowy nie wywołał tym razem jedmak 
takiego protestu na widowni, jakim przywita- 
„no zwycięstwo Fokta (Warta) nad Mazurem 
(Tęcza) w wadze półśredniej, chociaż naszym 
zdaniem werdykt ten był mniej rażącym od 
poprzedniego. Bądź co bądż Mazur był dwu- 
krotnie na deskach, w pierwszej rundzie po 
ciosie w żołądek do 6, w drugiej po kontrze 
w szczękę do 3. W trzecim starciu Mazur fi- 
niszujący z wielką ambicją odrobił wiele pum- 
któw, ale niestety, nie wysłarczyły one do 
zwycięstwa, Z wynikiem remisowymm prędzej 
moglibyśmy się pogodzić. 

W wadze średniej Trzęsowski (Tęcza) zdo- 
był dwa punkty w, o, w półciężkiej zaś mło- 
dy Markiewicz (Tęcza) zmierzył się z silnym 
i dobrze zbudowanym Frankiem (Warta). 

(Była to ostatnia walka, gdyż Jaskóła na- 
wet w towarzyskiej walce nie miał ochoty 
zmierzyć się z Szymurą). 

Markiewicz pomimo wielkiej ambicji mie 
mógł dorównać  silniejszemu przeciwnikowi, 
którego ciosy czyniły na łodzianinie wyraź- 
ne wrażenie. 

W trzecim starciu Maskiewicz odrobił nie- 
co utraconych punktów, ale w sumie wasą 
przegrał — wynik remisowy, to druga „gaffa” 
panów punktowych, którymi byli: Markowski 
(Śląsk), Landau (Wrocław) i Rosiński (W-wa). 

Z. Kr. 


Czyż (ŁKS) 


. 

drugi w Warszawie 

W Warszawie wyścig kolarski o puchar 
płk. Konarzewskiego (100 kim.) wygrał Wiś- 
niewski (Warszawa) przed Czyżem (ŁKS) i Ga- 
brychem (Odzież - Łódź), Na czwartym miej- 
scu uplasował się Leśkiewicz (Odzież - Łódź), 
na siódmym Wojcieszek (Partyzant - Łódź). 


a 14 . 
Wyniki ligowe 
Wisła — Polonia (Bytom) -5:0. 
Polonia (Warszawa) — Widzew (Łódź) 6:1. 
Warta — Garbarnia 5:0. 
Ruch — ZZK 2:0. | 
Cracovia — Rymer 2:1: 


6-TE ŚMIERTELNE K: O. NA RINGACH 
AMERYKAŃSKICH 

NOWY JORK (obsł. wi}. W Ameryce zda- 
rzył się już trzeci w tym roku wypadek 
śmierci pięściarza po walce. Wczoraj amar 
w szpitalu, w kilka godzin po meczu, 19-letni 
Jackie Darthard. 

Podczas swej walki z Lyttelem, Darthard 
otrzymał w szóstej rundzie serię silnych cio» 
sów, po której osunął się na deski, tracąc przy 
tomność. Nieprzytomnego zabrano prosto z 
ringu do szpitala, gdzie zmarł w kilka godzin 
po przywiezieniu, nie odzyskawszy przytom- 
ności. 

Zgon Dartharda jest już szóstym w tym ro- 
ku na świecie wypadkiem śmierci po walce 
bokserskiej. 
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BRYGADY AL = ZI 
o % W AKCII 


Padł rozkaz: „Do pociągu i podpalić 


go". 
Skoczyliśmy na platformy, na których 
znajdowały się samochody przygotowane 
w każdej chwili do odjazdu. Ostrzelano 
wszystkie boki, z których wyciekała ben 
zyna i pociąg podpalono. Nasze zdobycze— 
radiostacja z bydlęcsgo wagonu i szereg 
innvch cennych rzeczy. 

Dlugi czas ptoneła luna nad miejscem 
naszego zwycięstwa. : 

Niemcy nie zdawali sobie: sprawy, że 
to dopiero początck. W akcji tej odznaczyli 
się odwagą wszyscy partyzanci. Była to 
druga z kolei zw *cięska bitwa bez żadnych 
strat z naszej stronw. 

Należy podkreślić, że wróg był tak za- 
skoczony, że nawet nie usiłował do nas 
strzelać.. Wzmocniło to ducha naszych żoł- 
nierzy, stórzy tersz czuli, że oprzeć się nam 
nie i nikt nie jest w stanie. 

Było to nasze n'erwsze zwycięstwo, już 
jako zwartej jednostki, odniesione w wal 
ce z transportem nieprzyjacielskim. 
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Zwycięstwo to upewniło nas, że w bi- 
twie o drogi żelazne, które w czasie woj- 
ny odgrywają decydującą rolę — posiada- 
my poważne szanse w pokonywaniu wro- 
ga. Szczególnie teraz, gdy Armia Radziec- 
ka i Wojsko Polskię dobili do prawego 
brzegu Wisły tworząc nawet przyczółki mo 
stowe na Sandomierzu i bardziej na pół- 
noc w okolicach Chodczy, nasza akcja w 
walce z transportem niemieckim przyczy- 
nia się do zwycięstwa. 

Przy zdobytym pociągu zgromadzili się 
wszyscy oficerowie i żołnierze. Chorzy i 
ranni zapomnieli w tej chwili o swych do- 
legliwvścich. „Długi Janek” śmiał się po 
przyjacielsku i zacierał ręce chwaląc za 
dzielną postawę w czasie walki szczególnie 
tych chłopzów. którzy vorzed paroma dnia- 
mi przybyli do oddziałów. 

Ogień ieraz syczał i od czasu do cza- 
su wybuch granatu przecinał powietrze. 
Kięby dymu z palących się samochodów. 
wagonów i benzyny zaciemniały cały ho 
rvzont. 


„No już teraz“ — odzywa się Władek— 
„nie będą mieli co ratować. Spali się wszy 
stko wraz z podkładami leżącymi na to- 
rze'. 

W dużej mierze przyczyniły się P. T. 
R.-y (rusznice) do tego, że ogień tak gwał: 
townie się palit. 

Rozbite cysterny wylewały z siebie 
całe tonny benzyny, która jak krew po- 
trzebna jest stalowym potworom armii 
niemieckiej. 

$ * > 

Pierwszą taką rusznicę otrzymaliśmy 
w prezencie w grudniu 1943 roku w lasach 
porczewskich, od cddziału sowieckiego 
przybyłego z za Bugu im. „Czenigi”. Pa- 
trzę na płonący pociąg i przypomina mi 
się jak w drugiej połowie kwietnia 1944 r. 


do lasów porczewskich przybył na inspek- 
cję Gł. Kom. Armii Ludowej — gen. 
Rola. 

Por. „Kolka”, mój adiutant zapytał 


mnie, czy może „uspokoić“ pociąg. 

Po 2 — 3 godzinach padła seria -strza- 
łów w pociąg, który zasyczał, zasapał i w 
końcu stanął. „Kolka'* wrócił i zameldo- 
wał, że zadanie zostało spelnione, za co 
otrzymał pochwałę bezpośrednio od gen. 
„Roli“. * o? 

Opowiadałem towarżyszom te wspo- 
nienia. y 

Gawędząc doszliśmy do naszych tabo- 
rów, gdzie zarządziłem krótki odpoczy- 
nek, Jesteśmy w lasach w okolicach Świ- 
niej Górv. 

Po kilku miesiacach Niemcy na samo 
wspomnienie Świniej Góry trzęśli się ze 
trachu. Nazywano nas dużą bandą komu- 
Aege zrzuconą przez Armie Sowie- 
-€ką, s 


Okoliczne lasy obejmowały obszar prze- 
szło 10.000 ha. 

Teraz dopiero zaczynało bractwo na- 
pływać do wojska. Stan jednostki prze- 
kroczył 600 Polaków i około 300 żołnierzy 
radzieckich. Wielu z nich w okresie ofen- 
zywy przekroczyło Wisłę i wpadłszy na 
lewy brzeg Wisły w niemiecki kocioł po- 
szukiwało schronienia w lasach. 

Odebraliśmy jeszcze jeden zrzut, już 
na terenie naszej stałej bazy. Odbyliśmy 
odprawę, na której zapadła uchwała, że 
oddział organizacji „Świt“ dokooptuje 200 
ludzi i stworzy brygadę „Świt“, Tradycje 
powstania „Świtu“ na terenach Iłży chcie- 
liśmy utrzymać. Na dowódcę brygady na- 
znaczono dotychczasowego dowódcę por. 
„Łokietka, zastępcą mianoweno por. „Or- 
kana'. Kpt. „Wiślicz* wszedł do sztabu 
obwodu. 

Tak powstałą druga brygada imieniem 
„Świt”, która otrzymała za zadanie ścią- 
gnąć garnizon ze swych terenów w celu 
uzupełnienia swej jednostki i osiągnięcia 
pełnej siły 500 ludzi. 

Radiostacje działały dzień i noc. Kon- 
takt był nawiązany o każdej porze. Poda- 
waliśmy richy wojsk i pociągów, przesu- 
wających się na nieprzyjacielskich tere- 
nach. 

Ze Stęporkowa przybyli łącznicy z mel- 
dunkiem, że w stronę Odrowąża (pow. 
Końskie) ma wyruszyć za kilka godzin po- 
ciąg załadowany amunicją. Członek naszej 
organizacji powiadomił łącznika, by ten 
dał znać o powyższym do sztabu. Saszka 
natychmiast połączył się z Lublinem, prze” 
kazując pov'vższv meldunek. 
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